




Janina Woźniak 

WIATREM 
MALOWANE 



REDAKCJA I WSTĘP: Zdzisław Antolski 
REDAKCJA TECHNICZNA: Maria Antolska 
KOREKTA: Zespól 

PROJEKT OKŁADKI: Adam Antolski (unclejnroowa@gmail.com) 

© Copy right by: Janina Woźniak, Kielce 2017 

ISBN: 978-83-89027-99-3 

Wydawca: H POETY 
Kielce, ul . Meissnera 2/5 tel. 669887703 

mailto:unclejnroowa@gmail.com


WIERSZE SPOD SERCA 

Pani Janina Woźniak urodzona w 1951 r. zaczęła pisać wiersze stosunkow o 
późno, bo w 2005 r. poruszona śmiercią papieża Jana Pawła I I . Jesj wiersze 
są przepełnione zachwy tem nad przyrodą. Są one także próbą podsumowania 
życia, opowiadają o wzruszeniach dziecięcych, o pierwszej miłości. Nie stro­
ni także od subtelnych erotyków. Często w wierszach wspomina dzieciństwo 
spędzone na wsi i życie wśród bujnej przy rod: 

Tak dawno nie byłam na wsi... 
tak dawno nie widziałam 
jaskółczych gniazd... 

(Tam gdzieś był mój dom) 
Wspomina też, że melancholijny smutek i zaduma nad życiem i losem 

człowieka, jak w wierszach Norwida, towarzyszyły jej zawsze: 

O ile pamiętam 
zawsze smutek był mi bratem 
samotnością siostra 

(Smutek był mi bratem) 
Pani Janina przepięknie portretuje przyrodę i pory roku, ot choćby obraz 

jesieni w wierszu „Pożegnanie": 

Widzę jak jaskółki zmęczone 
ostatni raz przed odlotem 
latają nisko nad ziemią 
obiecują deszcz 
a jabłoń ogarnięta 
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czerwonym płomieniem 
w powietrzu daje znak jesieni 
że już jej czas. 

Mnie, jako redaktorowi tego zbioru, najbardziej podoba się wiersz „Po­
myłka Pana Boga". Bardzo to gorzki utw ór, ale też bardzo prawdziwy, osobi­
sty, przeżyty i przemyślany, ory ginalny.. Poetka podczas majowej bezsennej 
nocy snuje niewesołe rozmyślania: 

Ptaki zaczną śpiewać 
zacznie się normalne codzienne życie 
tak samo tłoczne i ciasne 
tak samo jak moje nieokiełznane myśli 
smutne i szare widzące świat 
w szarych kolorach i ludzi 
co niektórych nazywam pomyłką Pana Boga 
choć sama może - nie jestem lepsza od nich (...) 

Cóż, każdy z nas ma podobne przemy ślenia, ale obow iązkiem poety jest 
wzywać nas do opamiętania, do powrotu do miłości bliźniego: 

Jaki stosunek mają do życia 
jak wszystko depczą i niszczą 
jak podmieniają w wulgaryzm 
piękne słowa 
nie ma dla nich świętości 
nie ma poszanowania starszych 
nie istnieje dla nich piękno 
nie czują muśnięcia wiatru 
nie czują promieni słońca 
nie czują tego co ich otacza 
są jak te głazy bez duszy 
obojętni na miłość - ale przecież podobno 
i kamień mięknie do czerwoności i 
można go rozgrzać. 
Już świta - pieją już koguty. 
Podobne myśli znajdziemy w wierszu .. Optymizm ": 
wyjdź ze mnie zło 
wyjdź ze mnie obawo pełna lęku 
wyjdź ze mnie szalona istoto 
żądna władzy i pieniędzy 
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Bo w istocie Janina Woźniak wierzy w człowieka, w jego dobro, a winę 
pokłada w złych instynktach, w chęci wywyższenia jednych nad drugimi za 
pomocą pieniędzy i przemocy. 

Osobnego omówienia wymagają wiersze opiewające uroki małej ojczyzny 
Autorki. Są to utwory poświęcone Jeleniowi i okolicom. Mówi w nich o swo­
im osobistym stosunku do tych miejscowości, związanych nierozdzielnie z 
Jej życiorysem. 

Ziemio Jeleńska 
Ziemio Chrzanowska 
Ziemio Krakowska 
ziemio mej matki 
ziemio mej babki 
ziemio mych córek 

Wzruszający, ale też pełen smutku i cierpienia, jest wiersz poświęcony oso­
bie matki poetki: „Szukałam cię mamo" 

Janina Woźniak wymarzy ła sobie świat idealny, gdzie ludzie zmierzają „ku 
spełnienie" swojego losu. Ale życie przynosi dramaty , kalectwa, wojny, roz­
stania i zawodu. Stąd tyle w nim cierpienia ludzi i zwierząr. 

Moja wyobraźnia 
to ciepło i światło 
i pełne gniazda nakarmionych 
ptasich piskląt 
które z niecierpliwością 
rwą się do lotu 
by zobaczyć i zdobyć świat 
który czeka na nie 
z otwartymi ramionami 
by przysposobić je dla siebie. 

(W matni) 

Boję się snów które mi się śniły 
boję się snów które się dopiero przyśnią 
boję się dręczących koszmarów 
co nocą nie pozwalają spać i dręczą. 

(Boję się snów... ) 

7 



Wiersze Janiny Woźniak osadzone są głęboko w tradycji polskiej poezji, 
sięgają korzeniami romanty zmu z jego umiłowaniem ojczy zny, ideałami 
piękna i dobra oraz krytyką naszych yvad narodowych. Jest yy nich też radość 
z. przy rody . z miłości, z yy iosny. Nie pozbayy ione są elementem kry ty cznych 
yyobec naszych yyad narodoyyych i jednostkoyyych. Jednak przeniknięte są 
głębokim humanizmem. Czloyy iekjest yv nich najyvaż.niejszy, jego trudny los. 
jego wady i zalety, dążący do piękna i dobra, do spełnienia swojego życia, tu 
na ziemi. Wiersze pani Janiny, chociaż pisane z potrzeby serca, odznaczją się 
dużą kulturą języ ka i yy arsztatem poetyckim. Czyta się je z przyjemnością, 
zarówno ze względu na ładunek emocjonalny w nich zawarty, jak i z poyy odu 
pięknego języka i wartości literackich. 

ZDZISŁAW ANTOLSKI 
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DROGA KTÓRĄ SZŁAM 

Strumień śutiatła padł 
na drogę 
którą kiedyś szłam 
pełną smutku 
pełną żalu 
ale szybko zamknął ją mieczór 
pachnący poziomkami 
które aromatem tańczyły 
U J poiuietrzu jak resztki latauicóru. 

Odejdę stąd jak każdy 
zostanie pusty dom z grodem 
a LU nim mój ulubiony 
zielony berberys 
który jesienią obleiuał się ogniem. 

Po mnie przyjdą inni 
następni się urodzą 
i petunie ktoś z nich 
usiądzie IU altance 
mojego ogrodu 
i może luspomni... 
że to ja zasadziłam 
tą piękną magnolię, róże 
i cyprysy 
które do tej pory rosną. 
Być może dalej 
będą śpieiuały te same ptaki 
Lułaśćkuie nie zmieni się nic 
prócz tego że mnie tu już nie będz 



TĘSKNOTA ZA ŻYCIEM 

Życie - tęsknię za tobą 
tęsknię za tiuymi dniami 
tęsknię za nocą z tobą. 

Życie - tęsknię za tobą... 
tęsknie za cudem bicia tiuego serca 
który tyka jak zegar 
dając sygnały że nie jest zimne 
że... nie jest martiue 
że jeszcze żyje... 
że... jeszcze śpietua... 

Życie - tęsknię za tobą 
za tmym niebieskim niebem 
za tuirującym źródłem mody 
za spadających ze skał potokóut 
i prześiuitującym poranka promieniem 
co przypomina nieśmiałą kruchą 
małą dzieiuczynkę ze złotym luarkoczykiem 
tak żyiuą i tak radosną 
pragnącą żyć po siuojemu 
nasycając sute zdzimione oczy 
pięknem uiiosennych kiuitnących fiołkóiu 

I jesiennych ujirujących złotych 
U J poutietrzu purpuroiuyc.h liści 
z krzykiem odlatujących ptakóiu. 
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SCHODY 

Tyle lat rozłąki 
tyle lat tęsknoty 
urok to? 

czy... otumanienie? 
Ktoś nam zazdrościł 
ktoś nam źle życzył... 

Ja szara myszka 
Ty licealista... 

byliśmy jak Romeo i Julia... 

byliśmy parą zakochanych 
miłość nasza IU tajemnicy rosła 
jak ogień od iskry... 

naszą miłość myznautaliśmy 
sobie późnymi mieczorami 
na schodach... 

Ile schodóiu tyle pocałunkom 
Tyś mnie całomał ja ci oddamałam 
i tak na zmianę... do samego rana... 

Rozdzielili nas na zamsze 
rozermali nam splecione ręce 
zabrali nam miłość 
mraz z naszym szaleństmem... 
dziś tylko noc się zbliży.... 
jak zamsze - milcząca 
myśli me są tam - przy schodach 
liczę je i. . . liczę... 
jeden... dnia, trzy... 
liczę... tak bez końca 



E R O T Y K 

Czuję cię duszą czuję cię m sobie 
midzę tiue błagalne oczu spojrzenie 
tulące się m mych oczach i ute mnie... 

Słyszę słoma co pomiędzy pocałunkami 
rozkmitają jak kmiaty na miosnę 
zatrzymujące się na moich i tmoich ustach. 

I jak to słońce co miosną rozgrzeiua 
smymi promieniami mszystko dokoła 
tak ty delikatnym muśnięciem utarg 
rozpalasz m mej piersi miłości pragnienie. 

Coś dzimnego się ze mną dzieje 
tmój oddech na mylot przeszyma mnie całą... 
obejmuje ramieniem i zabiera mnie 
m daleką podróż... dotąd mi nieznaną 
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SŁONECZNIKI 

Od rana już cisza 
trwa listopadowa 
szpaki ucichły 
kos oniemiał 
drzeiua pogubiły liście 
tylko słoneczniki 
opóźnionym sinym kwitnieniem 
jeszcze... 

śmieją się do nieba 



STRACH 

Jest przy mnie cały czas 
odgania mnie od ludzi 
każe mi się chować 

staram się uciec od niego 
wąskimi ulicami 
pełnymi grafitowego asfaltu 

tak bardzo dręczy 
mnie i boli krzyk jego 
i moja rozpacz 

• 

14 



SZEPT 

Zanurzona w twoich oczach 
i wsłuchana w pięknych słowach 
ugłaskana ciepłem tchnienia 
szepczę kocham-kocham-kocham. 

Przylepiona do ust twoich 
drżeniem liści pobudzona 
cicho i nieśmiało szepczę 
jestem twoja - jestem twoja. 

Milczą gdzieś już fortepiany 
bez muzyki i jej końca 
miłość twoja do mnie 
rozmazuje ból z mej rany. 

Kiedy zimą dni są krótsze 
kiedy z nieba pada śnieg 
przytulona do twych piersi 
ciągle szepczę: Kocham cię... 
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